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. Zakończenie kursu naczelników Straży Pożarnvch. 
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Przepyctl iv~rfid nedzarzyq 
Nigdzie może niema tak wielkich 

r<'iżnic społecznych jak w Indjach an 
giclskich. 

Obok najczarniejszej nędzy pogar 
clzanych parjasów, widzi się przepych 
zaćmicwaj;:1cy wszystko co możemy 
sobie wyobrazić. W okolicach zamie-
szkałych przez 1udr1ość przyrnieraj;1-

q często głodem, gnieżcłż:}cą się w n~ 
clznych byiejak skleconych b;'lra1.·1e 11, 

wznoszą się wspaniałe budowle świą­
tv11, gdzie królują rozmaici bogowie, 
ulani czesto ze szczerego złota i przy 
ozdobieni drogiemi kamieniami. 

Lub też przepyszne pałace mahara 
dżów. otoczone cudownemi ogroda­
mi, w których trysk;iia zachwvcai.icc> 
fontanny· i gdzie przechodzą się mał­
żonki władcy. 

Jednym z takich luksusowych pała 
c<·1w, jest siedziba rnahar;idży ksiestwa 
M ysoru. wvhudo\w1111 w stylu indo-

111auryta{1skim. Zielone marmmy, 
czerwone i czarne porfiry były gów­
nym materiałem, z którego najwybit­

n{ejsi architekci wznieśli pałac. ściany 
sal sa wvłożone mozaikami ze srebra, 
złota: kości słoniovvei i najkosztow­
nie_iszvch gatunków drzewa. 

Cała sala tronowa przybrana jest 

mnóstwem rzeźb przedstawiającvch 
legendarne sceny z życia bogów. Ciem 
no-czerwone, bezcenne dywany zaście 
lai:i. marmurowe posadzki W głębi 
sali mieści się szczerozłoty tron, na 
którym zasiada maharadża podczas 
wielkich uroczystości. Tron jest wy­
kuty ze złota i wykładany kością sło­
niową. U stopni. jego stoją postacie ko 
biece, również kute ze złota. Sam sto 
lee jest z szyldkretu i kości słonio­
wej. W masywnem, złotem obramo­
waniu, wyryto od wschodu słonie, od 
zachodu pieszych wojowników, od po 
łttdnia rumaki bojowe, a od północy 

Po u!l'e:cz:ys:t0ści1 rozdla:n;:.a odiZrruak uic1Z'es1tniko1m k11rslll -dll1a (DJaicziell:n~ków Straiży po. 
ża.myd1 w 5-tym o.ddizial·e Straży Ogmd1qw ej przy uI. Emilji na terenie Zjiedtnoczo­
nych z.a:kłaidlóiw Sch1e1iible:ra i Groho:nania oidbył .się wspóllruy oibdladl pi11ZlyJ rudizirule 
p11z1:::dlsta,w~deli władz. i gJści Stól' oibi1ado wy wyt1wornie przy1goto1w~afa w ;pi!ęikmej 
świe.tl:i;cy 5-go 01dldlzii:a1łtu: 1sitra1ż.y i obficie za1opiaitr1z1ył1a znana • 'W mie·śdie n:ais1z1em 
i stiaira winia1mia łód!711'1a Cz1kwi:a1I1ia1ruca„ N a zdj1ęc1iQl fr~gim1em1t w.~pólm1ego obFad'u, 

wozy wojenne. Na wschodniej stronie 
wyobrażony jest główny bóg _:_ Brah­
ma, od północy Sziwa, a Wisznu w 
samym środku tronu„ Po czterech ro­
gach stoją złote potwory. zwane Sarb 
has, cztery. Iwy, konie i łabędzie. Po­
nad niemi zaś unoszą się duchy czte­
rech stron świata. 

Baldachim jest również wykonanv 
ze złota, a frendzla jego. z .pereł. Nad 
baldaohimem fruwa złoty ptak ,wvsa 
dzany klejnotami. Jest on wyobraże­
niem mitycznego ptaka „Humy", któ­
ry jakoby wciąż unosi sie nad świa­
tem i nigdy nie spocznie. Na czyją gło 

wę padnie cień jego skrzydeł __: ten 
dźwiga koronę. 
Wspaniałe wrażenie robi pałac pod 

czas uroczystości zwanej Dessara, ob­
chqdzonej w październiku. 

Pałac robi czarodziejskie wrażenie 
w czasie uroczystości, a zwłaszcza w 
noce Dessara. Jest on wtedy jedną ko 
ronką ognia. Słupy światła buchajq z 
arkad i łuków, fontanny ognia trys­
kają ku niebu. Sala tronowa tonie w 
kwiatach, mieni się od barw ·i świa­
teł, .i błyszczy kleJnotami uczestników. 

Cały przepych Wschodu skupia się 
wtedy w tych murach i stwarza bajkę 

·z „Tysiąca i Jednej Nocy". 
święto Oassara trwa· dziewięć d111 

i dziewięć nocy. Program jest bardzo 
urozmaicony, pomijając już rewje ':'oj 

Na .:zdjęciu a;bsolwenci tlmrsu imiS1trUJkt()(r;S/kie,gJ III-ej kate­
go1rJ1 OPLG wraz .z. p:r.zedlsrta wiciełaimi Wła:dz Pańsit;w0wy;ch 
LOPP, PCK. i wyikła·d!o,wc:aimi nia c1zeile. Na kums 1U1częsiziczaili Niie1cllz~e~a ~a,lmClłwa w Ło;dizi, Traid\yi~yjlnai siprz·erd!aż uOrw:i1e-

uiczy:cfolc s1zkół średnich w Łodiz:i. CtliOll1leJ1 wferzbY; ~ :którą. św;ię·coino w $wją.tyini. 
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skowe, ogn1e benga1skle, fajerwerki, 
salwy honorowe, bale i zabawy. 

Dassara rozpoczyna się odma wi.'.1· 
niem strof Weddów, poczem następu„ 
je oddanie czci Ganeszowi. 

Ganesz jest duchem opiekuńczy111 
Od niego to wywodzą, się święte sło­
nic. Dzieje jego są dramatyczne. Po 
elanie głosi, że bóg Shiwa był nacJwy„ 
r.1z zapalczywy. żona zaś jego wsty­
dliwa i uparta. Pewr.ego dnia 'Nrncal 
Shiwa z łowów i zastał swą małżon­
k9 z łazience, drzwi· jej były zamknii.' 
te. Rozgniewał się bóg i kazał wierne.i 
karlicy, czuwającej. przed drzwian:i 
natychmiast je otworzyć. Zaufana słu 
ga nie bacząc na grożące jej karę, po 
trząsała tylko milcząco głową. -- Ror. 
kaz jej pani, niewpm;zczania nikogo 
był dla niej święty. Shiwa rozprawi! 
się krótko z. oporną: -- błysk miecza, 

Brc1niLL: .va J;u,:igo1wa, Pre·z,es:ka Z;wi~z!ku 
P.ołtoiŻillY'Ch RzectZiyip1ospo1litej Po:ls~dej 01d­
dział w Łodlzi oihchoidlzi w dln.iu 14 k'W'ie­
inia j1::1hiile;u:sz 15 ileda p.mcy z~wo<liotwed 

i 20 1lerb:1'.iej1 p:ra:c;y1 stp·ołeicizlń.ej. 

D.n:iia 5-go. bm. bawri:l w Ło.d:zi ge:n. dy;wizji Orlic.z - DTes:zer, ''':Ygls1szając w sali 
FHha1rmo111jd dc.z:yt n.t. „Gospod!a:rczej s.ytwaicji P:JJsiki". Po odcz:~1cie odbyło się 

przyjęcie w kasy1Die ofiicerskiem. N a zdjęciu wiidzimy p. ge:n1, Orlicz - Duesze1u z 

p:rz;eidistawic:€lami Du:cho1wi.eństwa, władrz pań.stwowyd1, miejs;kich oraiz Ligi Mot­
sikieJi .i Ifolo:nja1l'l1.d. 

zdławiony krzyk i odrąbana głowa po­
toczyła się po ziemi. w tej sa1m:j 
chwili wybiegła z łazienki bogini. N<t 
widok ulubionej karlicy bez głowy, z;J 
lała się łzami i wybuchnęła oburzc·· 
niem. Zapowiedziała m~żowi„ że 1en 

·nie zb1iży się do niej, dopóki karlicy 
nie przywoła do życia. Nic było to trn 
dne dla wszechpotężnego Shiwy, jcd·· 
nem tchnieniem ożywił. martwe cia­
ło, lecz jakże wyglądaJ korpus bez gło 
wy? -· Okropnie! Bogini nie chciab 
nawet na11 patrzeć. Głowa zaś poto­
czyła się tak daleko, iż nie można jej 
było wogóle odnaleźć:. Strapiony Shi-­
wa po1;adził sobie jednak niezgorzej. 
Zamiast głowy kobiety osadził na szyi 
karlicy głowę słonia i tak powstat Ga 
nesz . 

W święto Dassara oddają powsze 
chną część Ganeszowi. Zarnz potem 
nCJ.stępuje naboże11stwo na chwał~ bo­
gini Chamundi, następnie odbywa si<; 
namaszczenie okjem. W ślad za tern 
. idzie ceremonja zawiązywania przez 
Maharadżę świętego sznura na swej 

prawej dłoni na znak, iż przez caly 

czas trwania Dassara będzie się wier 
nie stosował do religijnych i zwyc2a 
jowych przepisów. Sznma· tego nie 
zdejmuje Maharadża z ręki przez dzie 
więć dni i cłzievvięć nocy. 

Po tych wst~pnych obrzędach na 
stępuje główna część uroczystości, na 
mianowicie hołd w sali tronowej. Roz­
poczyna go Maharadża ofiarą. religij~ 
nq, połączoną z inwokacją do Surji. 
boga słot1ca. 

Po oddaniu czci trono\vi, władca 
zasiada tta nirn, a przed tronem sta­
wiają śv,rięty miecz, przed którym 
również ukorzył si~~ monarcha. W 
święto Dassara, każdy składa hołd 
symbolom swego stanowiska i pracy. 
Maharadża - tronowi i mieczowi, 
bramin -świętym księgom, dziecko 

elementarzowi, zamiatacze 
miotłom. 

Przed Maharadżą przechodzi naj­
pierw orszak braminów, a potem wy-
sokich urzędników pa:1stwowych z 

Dewanem i dowódcą sił zbrojnych na 
czele. Wszyscy oni składają władcy o­
fiary, przynależne ich kaście a monar 
cha dotyka je łaskawą dłonią i odda-

W sa.l'i Państ1wo:wej Szkoły Prz1emJy,si1C1\W-T.echniczinej w Ło.dJZli odlbyitJ slę ruo1cz;y,sii:e w;:ęc1ze1n.ie o·diz,nak komendantkom P.rztv:S­
pooobielillia' WodsilrnWJeigo Kobiet do Obll"olll y Kraju. Na z·dj.ęciu od strollly 1eiwe& wi d'zi.Irty ticzestnitków uircc~yistości z przieid~ 

stawicielannd iwła:tllz; woj1skowych ' imiejtSildeh i pwłstWO\WYiCh, 1na pl'!UIWO mł1o<irz!ież p. w. Kobiet. 
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Na Górze Oliwnej. 

,_,:t 

· „J ezUIS ChryiStus' na Górze Oli!Wlt1ej''- w s:pani:a1'Y cb'.l.'az,. któirego rep;r-'°dru!l©jię pVze distawiamy po!wyżej, 
1
ziniajidiuje 1Się w zhi0~ 

raich bud<ape1s1ztensk:iich. 

je swemu skarbnikowi. Ofiary te są 
nieraz bardzo ~cenne. Wszystkie bo~ 
gactwa ziemi, pól i lasów i wód my ... 
sorskich oraz najwspanialsze dzieła 
rąk ludzkich składają poddani u stóp 
tronu.. 

Ostatnią i· może najwspanialszą czę 
ścią uroczystości Dasara jest proce­
sja, pokłon świętego konia i słonia o­
raz pogłogosławienie ich przez Maha 
radżę. Na czełe procesu idzie święty 
ko.n, z ogonem umalowanym na sie„ 
dem. kol9rów .tęczy. Ogon ten moczą 
w farbie na kilka tygodni przedtem, 
Złota siatka pokrywa tumaka od, stóp 
do głowy, nagolenniki i nakostniki 
ma on z purpurowego aksamitu,. haf~ 

towane złotem, uprząż wysadzann dro 
glemi kamieniami. Poprzedza go straż 
honorowa a sześciu ludzi prowadzi i 
przytrzymuje rwącegb się rumaka. Za 
nim kroczy poważnie święty słoń, 
Jest on przykryty ozdobami od trą„ 
by do . ogona. Na nogach ma ciężkie 
złote łańcuchy ze stehmemi dzwo­
neczkami. Miejsca na ciele, gdzie nie · 
ma ozdób pokryte są grubą pozłótką 
i wymalowane w rqżnobarwne kwia­
ty. Czerwone i złote arabeski zdobią 
trąbę. 

Po bokach słonia· idą Bhalawalla 
sowie niosąc miedziane dzidy zakoń 
czone. buńczukami. Za nim kroczy 
dwudziestu Judzi z insygnJam~ pań 

•jll!Mt4 

stwa na srebrnych tykach; Ponad nie 
mi wznosi się najwyższy . embl~mat 
paf1stwa dwugłówy orzeł utrzymaWY 
w każdym ze ·swych szponów słoma. 
:Pod temi in·sygliiami walc~yły zda~ 
wiendawna wojska mysorsk1e, ;:-pod 
temi insygniami wdowy panujących 
ginęłi na stosie. . 

W ostatnim dniu święta Mahard 
ża udziela· swego · błogos.ławie11~twa 
ludowi, błogosławi również' i zw1er~ę 
ta: przedewszystkiem świętego koma, 
słonia i krowę - .święci potem~ by 

· dło; słonie, konie, trzody, ka.roce .1 ca 
ły pałac. 

---o=o--

Przed ukrzyżo~aniem. 

.„ . .._ "'~·p„~·3 .... ·~ _.,.Np _,.J "') S" . 

.l. 



Radośf młodego mn1rzrdela. 
Mała wioska, połtlżona pod lasem, 

była odci~1 ta od jakichkolwiek środk{nv 
komunikacji. W małych domkach pano­
wała głęboka cisza, mroźny wiatr wiał 
ze strony lasu. a twarze 111ieszkar1ców 
wioski Jaśniały radości.'.}. 

W samotni kj mieszkał od roku mło 
dy nauczyciel wiejski. Stanowisko swo 
je objął natychmiast po ukończeniu st11 
djów. Poczatkowo nic sobie nie robił 
z tej ciszy. Była mu ona zupełnie obca, 
gdyż do dnia swego przyjazdu przeby 
wał w wielkiem mieście. Zczascm 
zn<'>w przywykł do niej i polubił swą 
prncę i wieś. 

Dzieci bardzo się przywiązały do 
młodego nauczyciela. Umiał on opo­
wiadać wicie cieka\vych rzeczy z sze­
rokiego świata. Wszystkie dzieci odczu 
wały, ż'· nauczyciel je pokochał. Pro­
wadził je na spacer i uczył noznawać 
piękno miejsca rodzinnego. żaden na 
uczycie] jeszcze tego z niemi nie ro­
bił, mimo że wielu już miały dotych­
czas. Wszystkim ta cicha wioska nie 
odpowiadała i prędko z niej wyjeżdża 

Ii. 
Ten nauczyciel pozostał jednak. 

Tęsknił coprawda czasem za teatrem, 
za jakimś dobrym odczytem, ale czuł, 
że powinien pozostać na miejscu. Pe­
wnego razu udał się do dużego miasta. 
Dzieci odprowadzały go przez godzi­
nę do kolei. 

Jeszcze z okien wagonu ze smut-
ldcm przyglądał się kłębiącym· si~, 
ciemnym chmurom, zawieszonym na 

niebie. Na chwilę tylko rozjaśniła się 
mu twarz. Przypomniał sobie cel swo 
jej podróży, zatajony przed dziećmi 
i mieszkańcami wioski. Straszliwie po 

czda mu sic dłuzyć podróż i t nlecier 
pI{wości:1 o~zekiwał jej ko11ca. Uczu­
cie niecierpliwości nie było mu daw·­
nicj znane. 

Po przybyciu do miasta udał. si~ 
natvchmiast do sprzedawcy racl1oapa 
ratÓw i nabył odbiornik. „Utyłem tro 
chę dzi9ki spokojowi i ciszy" - po­
wiada nauczyciel do znajomego kup­
ca - to „rÓbi wieś" „Grunt, że czu 
je się pan szcz~śliwy, .a to się po pa 
nu poznaje" ---odpowiada sprzedaw-
ca. 

I 

N:i. obiad młody nauczyciel po 
szedł do rodziców. Rvli zaskoczeni ie 
rrn wizyt'1. Zauważyli również zmian<;~ 
jaka w nim zaszła. Początkowo bvll 
zaniepokojeni, uspokoili się jednak, 
udv opowiedział im o swem życiu na 
~vsi o uczniach i radości, jaką im chce 
spr~wić teraz radjoaparatem. „Wie-­
cie" - powiedział - „właśnie odpi­
sały mi na moją propozycję, że nie ma 
ją obecnie pieniędzy na kupno radjo­
aparc':ltu dla naszej szkoły. Wobec te 
go postanowiłem nabyć odbiornik za 
moje wlasne zaoszcz~dzone pienią­
dze. Oczywiście na raty. Czy nie słu­
sznie postąpiłem?" 

Pod wieczór nauczyciel udał się 
jeszcze raz do kupca i polecił mu na­
tychmiast cclcslać aparat. Zainstalo-­
wać chciał go sam. Znał się już na 
tern. Zadowolony z siebie, pojechaJ 
do domu i maszerował dwie godziny 
ze stacji kolejowej na wieś. Ciemno 
było już w chałupach, ponad któremi 
wiał przejmujący chłodem wiatr. Ucie 
szył się, że mu opalono jego pokój Z 
radością zaczął obmyślać każdy szcze 
gół instalacji radjoaparatu. 

Nazajutrz padał bardzo gęsty 
śnieg Wesoło bawił się nauczyciel · z 
dziećmi, w porze obiadowej zaczął się 
jednak obawiać, czy śnieg nie zasypie 
całej ·drogi i czy listonosz dostarczy 
mu aparat. 

Uspokoił się dopiero wtedy, gclv 
odbiori1ik znalazł sii; w domu. Z wiei 
ka rado:~ci~~ w sercu pewnego popo­
łudnia ,wolnego od zajęć szkolnych, 
zestawił aparat i wypróbował go wie 
czarem. Cały czas myślał tylko o jut­
rze i o uciesze dzieci, gdy ujrzą w kia 
sie radjo. 

Była jeszcze ciemna noc, I~ie~iy 
nauczvciel wstał z łóżka i z pospie­

chem zeszedł do klasy. Stopniowo 
rozjaśniło się na dworze. 

Po przyiściu dzieci, nauczyciel do 
prowadził ie do rac1Joaparat11, Włą­
czvł go i ciche popłynęły dźwięki po­
przez klasę. Dzieci ogarnęło hczhrz('Ż­
ne 1dumienie. 

Po obiedzie dzieci przyszły znow11 
ze swymi rodzicami, a nauczyciel w 
v.łębi ·duszy serdecznie się radował 
pic;knemi dźwiękami, płynącemi z głos 
nika i rzekł: ,,Oby tylko tak zawsze' 
było!" 

Wieczorem usiadł sarn w klasie i 
myślał - podczas gdy aparat grał, 
śpiewał i mówił. Myślał o tem, że na 
świecie jest obernie wielu samotnych 
ludzi, mało jest jednak przytem tak 
zadowolonych, jak on. Oczyma duszy 
widzi, jak dzieci siedzą w domu przy 
stole i opowiadają o dobrym nauczy­
cielu i o odbiorniku. 

Ze łzami rozrzewnienia nauczyciel 
odczuwał, że podarówał dzieciom naj 
cenniejszą na świecie rzecz - radość. 

obr1aiz Leol!lar:d!a Da Vdinci. , 
- I 
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,, Wniebo"°'stąpienie Chrystusa Pana~~ 

Wspaniały obraz, znaj<liująey się w g·derji Prarlo w l\fad·ryc'.e 
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Charles La;ughton \Y wsipania.t·em $cyidizie 
le fihnowem pt. ,Bounity;' 

r.ealiz.acjd. Franika Lloyidia. Fo:t. Metro. 

Z1rualk1om:llty na1s1z ·roida1k, J a111 Kiepu1ra w 
swoim pierwszy:m .aJmeiryjkiaJńsldm filmie 
pt. ,,Pieiś.fl miłośdl'. Partne.rtką je.go jest 
Gladw:s Sw:a,rthóurt. świą.iteczny progir~um 

ki!1la ,,Oasdln,o" 

Fo.t. Pail~armount. 

Scena z filmu ,,Róż·a" w-.g.: że,romslldego 

Fo( Vbkow-FHm. 

Ca1i01a .Lombard i reż. W alter Lamg •w cza­
sie i.Zdjęć f:i.1mowy.ch rpmzerÓblki gfoiś.nej po 
wieści SlaityrJ'C!z.ttlej Fairt'.h. Baldiwirl(ai p, t. 

,,Mimść przed śniadaniem". 

Fo.t. Univer.sa[ P. L. 

Fmgmeillt . kapitalnej1 k.01111edlj'.i Ha1r1Jldla L}o y.dia pt. · , ,Mleczna .. droga,". FiJ.m ten efo· 
s1ey s&ę · wieilkiem porwodzei!liem w kinie ,,śwdiaitowi<l!'' w. Warszawie. 

Fot. Pairaimo11.1m..t. 

DODATEK NIEDZIELNY DO ,,KURJERA ŁóDZKlEOO" 

ROK xn. NIEDZIELA, dnia 19 kwietnia 1936 :roku!§§§~~§§ Nr. 16 

iat r Związ k Strażr oż r '' I 

Dni1a 5 bm. cldlbyło się positediZrnie Rady O ddzialu Po:wiatowegJ Związku Straży Po żam~·.ch R. P. Łódź - pow, ~:rny ud1ziale 
107 delegatów z 60 Odd:z, Straży Po1far1nych po!w, Łóclzkiego. Na zdjęciu wfa1zimy Pre2esa Ra1dy dyr. W; E. K. D' p, Śt. 
Wredeg-o; Wfoep·rezesa Z11,rząd~~ Oddziału Poiw. insp. P. Z. U. W. p. GałkOi\'\~S'jkiiego Skarbnika -Oddziału Pnw. siekr. W~d:ziału 
Pow. p. Brzezii1.s·ki€g,0 p, 0 . ins.tr:wktGra Lukasa cz.ł. z.arządru nacz. Ciepluchę. Prezesów Och. Sh:aż~· Poż., ~· inż .. Gz.erski~·,~o 
z,e Zgierza. hmimisrtrza p. Gierlinga; z Al'= ksa.n<llro;wa, burmistrza p. Z;.•derzyńskiego z TuszYna. l naczelm~o'v _ 0; S:. P:. mz. 
Malinowskiego .ze Zgierzai, p. Fla:ncze;w~ kiego .z N orwo1solnej, Stefańskiego z Rudy Paibj. Greilfoha _ :z Aleksand·roY'.'a i K rz~-

'mifi:::kieg·0 z ·Re'Cltogo•Sz·oz.a. Delega.tów Samorządu pow. p. Kopcz}'ńs1kiiego i p. Kamińskiego z L, <;'>; P. P: 
·;S· ·ii#,~ 

," , ' . ' .~F'I '1·, , ~ '~ ••• ,~ ~,.,,} ".>.:·~::/ '~ · ~ . '.\.Itr.'• 
·Fot. A. Meyer~ Piofrkowska ·182; _teF'108'"81 




